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Część Polityczna.
W IAD O M O ŚC I Z D Z I S I E Y S Z E Y  P O C Z T Y ,

B e r l i n  2S W rześnia . Po pięcioletniey 
przeszło n ieby tnośc i , mieszkańcy tey stolicy 
m a j ą  znow u dziś szczęście ,  oglądać w m u ­
ł a c h  sw oich N a j  j a śnie j  szą  Ccsa rzowę  W s ze ch  
Rossyi .  —

Jey C es a r s ka  Mość przybyła  wczorfly o- 
ko ło  godziny 5 z południa w  naylepszyin 
s tan ie  zdrowia , wśród radosnych okrzyków,  
pozdrawia jących  j ą  t łumów ludu.

Dz i ś  p rzed  południem odbyła się z tego 
p ow odu  wie lka  parada wmyskowa.  K ró l  ob­
j e ż d ż a ł  konno ,  na czele świetnego sztabu sze­
re g i  w o y s k a , a  N.  Pan i  przypa trywała  się 
t e m u  ws pan ia łemu widowisku  z okien pałacu 
x i ę ż n y  L ign ick iey.  W  or sz a ku  N a j j a ś n i e j ­
s z e j  C e s a r z o w e j  z n a j d u j ą  się damy dw or u :  

H r a b i n a  T y z e n h a u z ,  Pa nn a  Czeremet i ew,  i 
P an i  B a r a n ó w ,  tudz ież  rzeczywis ty Radzca 
s tanu  b r .  W ie łh o r sk i  i P.  Chambeau .  ( g.P.S.)

Va r \'Z 18 W rześniu . W c zor ay  w y p ra ­
wiono z pałacu Sf. C l o u d ,  gońca do xięcia  
Tal l eyranda.

D z i s i e j sze  dzienniki  ministeryalna zawie­
raj ą :  »Depesza  telegraf iczna z dnia 10 dono­
s i ,  że Guispuskozanie  uderzyl i  na Toloze ,  
ale bez s k u t k u ;  an ia  15 znaydowal i  się oni 
w w ąw oz i e  g ó r  Oy arzun .  Zutna laca rreguy  
s tał  d. 13 niedaleko Este l l i .  Rodi l ,  Lo ren-  
zo i F igu e i r a  szli  przeciwko n iemu.  (Te ra z  
j u ż  nie gonią ,  ale chodzą.)  —  Jun ta  z n a j d u ­
j e  się w E tha la r .  —  D o n  Carlos  został  w 
Biskai .» —

N o w e  wdarcie się do Kastyl i i  j e ne r a ła  
pows tańców Vil lareal ,  (mówi Gazeta  F ra n c j i . )  
podczas gdy Rodi l  stoi na samey granicy,  n a ­
bawia obawy krystynów;  l ęka ją  się,  ażeby po­
wstanie niezbl i żało się k u  stol icy,  w mia rę  
j a k  s t ronnictwo k ró lowey coraz  hardziey tt- 
pada p rzed większośc ią  w izbie p r ok u ra -  
dorówr. —

Wiado moś c i  z Madry tu  wzg lędem papie­
ró w hiszpańskich,  nie są  pomyślne.  —

Kolum na  karol i s tów k tó r a  pod j en e r a ł e m  
Vil lareal ,  (donosi  Renova.teur) wdar ł a  s ię  do 
Kastyl i i ,  zabra ła  W' mieście Ca lahora k i lk a ­
naście koni,  żywność i nałoży ło  8000 duros k on ­
t ry b u c j i ,  a dnia 9 poszła da l e j  ku Soria ,  J e ne ra ł
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łnajor Erazo,  na  czele powstańców,  uderzył  
powtórnie na B e rg a r ę  i opanował  tani 200 
sztuk broni ,  i 30 zabr a ł  jencow.

D niu  10 W rześn ia . Pos łow ie  rossyjski i 
mrs l ryack i , mieli przedwczoray posłuchanie 
u k r ó l a .  —  D zienn ik i  ministeryalne niedono- 
s / ą  dziś nic nowego z teatru  woyny w H isz ­
p a n i i .  Je n e ra ł  R o d i l ,  kaza ł  spalić m iasto  A -  
s p e y t i ą ,  k tóre się za Don Carlosem  ogłosiło. 
D zienn ik  liberalny  Courier donosi ,  że  w ia ­
domości z teatru woyny nie sa  pomyślne dla 
rządu .  Z am alacarreguy  donosi ,  iż znacznie 
pomnożył sw o ją  j a z d ę ,  k tó ra  to broń, dotąd  
s ta n o w iła  p rzew agę  Rodila.

D nia  20 W rześnia . Pos łowie  p ruski  i 
h iszpańsk i ,  mieli  wczoray  posłuchanie u k r ó -  
ln. Rząd  odebra ł  wczoray nas tęp u j ącą  de ­
peszę  t e l egraf i czną :  Rodi l  przybył  dnia 14 
do Vit to r i a ,  skąd  chce się po łączyć  w Bo-  
rundz ie  z L ore nze m i F i gu er ą .  (Co za sp rz e ­
czność ,  z depeszą  z dnia 16 wyżey umiesz ­
czoną'?) Dw a  bataliony kar l i s tów usi łowały 
uderzyć na E l i z on dę ,  ale napróżno.

D nia  21 W rześnia . —  Depe sza  t e l eg ra ­
f iczna z dnia 19 z Bajonny donosi ,  że Zuii ia-  
l aca rreguy znaydowal  się dnia 16 w M u n a r iz  
pod Este l lą .  Wiadomości  o D on  Carlosie 
j e dne  d rug im przeeiwne , nic wiarogodnego  
n ie d o n o sz ą . — Chole ra  czyni wielkie spnsto-  
szenia w Bi lbao.  U miera ło  tain na dzień po 
100 osób.  Konsu l  franct izki  padł  także o- 
f i arą  tey cho ro by .—

P ryw atne doniesienia z Bajonny g ło sz ą  o 
pobiciu ka r l i s tów  pod A sco y t ia ; że jeńców  
zabranych krys tynow ie  natychm iast rozs trze ­
lali. S t ra ta  ostatnich wynosić m a 100 ludzi.  
Don C arlo s ,  E razo  i Guivelalde , udali się do 
A tanuy . W ie lu  officerów zabitych zostało 
w tey walce. —  U rzędow ego  w tey mierze 
nic niemasz. —

D nia  22 W rześn ia . —  L o r d  Granvi l l e  
powróc i ł  z podróży swey do Francyi  po łu­
d n io w cy .—  D ep e sz a  telegraf iczna z Bajonny 
pod dniem 20 donosi ,  że Jau reguy ,  który dnia 
1 I p rawie niespodzianie napadł  na 2 bata l io­
ny guizpuskoanów w O y a r z u n ,  przymusi ł  ich

do ta k  ńagley uc iec zk i ,  że  wszystk ie  swoje 
b agaże  zostawili. Rodil k a z a ł  od Y iłto ry i  
ścigać powstańców biskayskich. Jed en  od ­
dział dognany byt pod O r d u n ą ,  dowódzca 
je g o  L uqu i z 4 0  ludźmi schwytany i ro zs t rz e ­
lany  został.

G azeta F rancy i donosi, że Rodil pustoszy 
c iągle kray , pali k lasztory ,  i tych wszystkich 
k tórych  ma w p o d ey rz en iu , iż  sp rzy ja ją  k r ó ­
lowi K aro low i V . więzi i rozstrzela . W  S t.  
S ebas tian  gdzie ma 1000 c h o r y c h , oddalił 
g u berna to rów  miasta i w arow ni.  Officerów  
swey armii czynney ma zaw sze w podeyrze­
n iu ;  wielu z nich uw ięz ił  w c y ta d e i l i ,  a  przy  
odeyściu s t a m tą d , dał u ieogran iczoną  w ła­
dzę now em u guberna to row i.

Pap ie ry  hiszpańskie bardzo l icho stoją.  
5procentowe po 3 1 J. 3procentowe po 2 5 | .

(g. r. s.)

W IADOMOŚCI Z P O P R Z E D N I C H  P O C Z T .

N o g u n c ya  9 W rześnia. J .  K.  M. x iąże  
Wi lhe lm  pru sk i ,  j e s t  mianowany gub ern a t o ­
r em  a j e ne r a ł  aus t ryacki  Pi re t  (ten sam k t ó ­
ry był t eraz w Frankforcie) ,  komendantem 
związkowey twierdzy luteyszey.

D a r m s t a d t  9 W rześnia. Dok to r  Schul tz  
osądzony na Sletni a r e sz t ,  został  za pr ow a­
dzony do zamk u  Ba b en ha u se n , gdzie j e s t  
t ak pilnie s t rzeżony,  że nikomu mówić z nim 
nie wolno,  ani nawet  żonie jego.  Jeże l i  mu 
dozwolą przechodzić się po wa łach,  spoczy­
wających na mur ze  bl isko dwupięt rowym,  na ­
tenczas towarzyszy mu zawsze dwóch żoł­
nierzy z b ron ią  nabi tą.  Ściany j ego  więzię-  
nia wj ł oż on o  dla bezpieczeństwa grubeini  b a ­
lami,  a u drzwi  oprócz zamku,  przydano dwie 
ogromne kłódki .  ( g .  U ')

F r a s K i  o r t  16 W rześnia. Gazeta A ug s ­
burska  pod a r tykułem z P rus s ,  zawiera  list 
datowany z P e te r s b u r g a ,  k tó rego  nutor  do­
niósłszy o przeg lądz ie  ma iącym się odbydź 
w obecności  A. Cesarza  Rossyi,  nad woyskiem 
zgromadzoncm pod Wi l nem  i w południowych 
p rowinc jach  pańs tw a ,  t ak da l ey .mów i :
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v T ru d n o  zaiste uwierzyć j a k  W Londyn ie  ' 
bez porównania  wiecey zaymują  się spraw tf 
wschodu , niż zachodem , który przecież da­
l eko  bliżey Angl ią  obchodzi  i zawie ra  w swo-  
' e m  łonie  zarody f e r m e n t a c j i ,  k tórych dwa 
nawet  pokolenia wyczerpać n iebędą mogły.  
L e c z ,  j a k  zwykle , wolimy się zayniować r z e ­
czami ba rdzo odleglemi  i zupe łnie obceini,  
a zapominam!  o tych,-  k tó re  nas naybliżey 
do tyczą ;  dopiero,  gdy nieco p rzykre doświad-.  
czenie wyświeci  ws/.yslkie błędy, zapóźoo 
przychodzi  nam żałować naszego omamienia.  
T a k  się przecież dzieje w Angli . ,  gdzie mi-  
nis i er ium w n ie u s t a n ne j  zostaje obawie wzg l ę ­
dem wschodu,  nie bacząc iia to, co się dz ie ­
j e  wewną t rz  państwa , i n i epomnąc na nie­
bezpieczeństwa g rożące Hiszpan i i ,  a lbo też 
sądząc  się dosyć s i lnem Jo  j ego  oddilóceifia,  
skoro już  przyidzie.  J e s t  to b łąd k tórego 
ża łować zapóźno będz ie ,  i który C a n n in g ju ż  
był  poznał.  T e n  celujący umysł  nie łudz i ł  
się wcale w wyobrażeniach swoich względem 
Hisz pan i i ,  i uważ a ł  Za wielki  niernzum,
wsze lkie  usi łowanie zaszczepienia tamże no­
wszych wyobrażeń.  Zdanie j ego w ley mie­
rze  acz do sytu powta rz ane ,  zdaje  się bydź 
przecież wcale obcem leraźnieyszeinu mini­
s ters twu,  które gwał t em chce zl iberal izować 
His z pa n i j ą ,  bezwzględu na obyczaje i zwy­
czaje tego ludu ;  działa jąc pospołu z F ran-  
cyą,  niepomni na własny in te res ,  j akby nie- 
wirizac w c a le ,  że niebezpieczne przesilenie,  
k tórern woyna d o m o w ą  podsycana w H iszpa­
n i i , zag raża  E u r o p i e , i Angl ią  dosięgnąć m o ­
że. Godna uwagi  r z e c z ,  j a k  pol i tyka an ­
gie lska w tern wszystkiein co się do Hiszpa­
nii ś c i ąga ,  j e s t  u leg łą  i k ieruje się zupełnie 
W duchu T a l l e y r a n d a , skoro zaś idzie o sp ra ­
wę w sc ho d u ,  okazuje się uporczywą  i dz ia­
ł a j ą c ą  w ntajeniu..

Ko mukolwiek  znane są nieco wyobraże ­
n i a ,  j a k ie  sobie lord Palmers ton u tworzy ł  o 
Stanie T u r c y i ,  o jńy s tosunkach z Kossyą i 
względem roli zadaney Angli i ,  aby się o ka ­
zała j a ko  zasada burzą ca ; nie zadziwi się 
w ca le ,  w idząc ca łą  silę czynną szlachetnego 
lorda zn ikającą  w epizodzie dyplomatycznym, 

s łysząc j ego  w o ł a n i e ;  gar ,9! tam gdzie 
nie masz żadney ma te r j i  palney. Ca łemu 
światu wiadomo,  co znaczy nktad zawarty 
w Konstantynopolu,  j ak im go sposobem l los-  
sya t łóntaczy,  i j ak  go nćtreszcie ostatnim r a ­

zem wykładał  i objaśniał  sprawujący  interes-  
sa Rossyi w Konstantynopolu.  Sam tylko loid 
Pa lmers ton rozumieć go n:echce;  upat ruje 
dwoisty cel  w a r tykułach tegoż t r aktatu i 
bardzo korzystnie rozumuje ,  nad ch zmyślo­
nej!) przez siebie znaczeniem.

W e d łu g  t ego ,  łatwo j e s t  zdać sobie spra­
wę z poruszeń floty angielskiey na Srzodzie-  
innem m o r z u ,  k t ó r a  przechodzi  się tam i na 
powrót ,  krąży,  snuje się tu i owdzie,  nie wie­
dząc dlaczego,  tak właśnie j ak by  szukała  ja-  
koweyś za czepk i ,  albo cncinla nastręczyć 
sposobność do  zaża leń  i u sp rawiedl iwienia  
p rzez  to ja łówey czynnośc i , w jakiey się w y ­
dział  sprawi zagranicznych W .  Br y ta n i i ,  od 
niejakiego czasu zayduja.  L ec z  my mniema­
my, ża ta praca będzie n a d a r e m n ą ,  że się 
nie uda angiel skim admirałom poruszyć Por-  
tę z j ey tefażnieyszegc s p o k o jn e g o  po łoż e ­
n ia ,  i że niezliczone noty lorda Pal iner sto-  
na,  n i ezdołają się cofnąć z poli tycznego toru,  
k tó rym tak w Pe t e r s b ur gu  j a k  S tambule  spo- 
koyn ie  posuwać się zamierzono..* (c t .n .J

Część Literacka.
Z A Ż A L E N I E  

D o S z a n o w n e y  R e d a k c y i  G a z e t y  C o d z i e n n a  

W a r s z a w 's k i e y .

K raków  d. 1 Października  1834.
Gdybym wiedz ia ł ,  że nie będzie za p óź ­

no,  tobym za raz  sztaffetę wyprawi ł  z p rośba 
mo ją  poniżey w yr a żo n ą ;  l ecz  że P i ą t e k  
niestety!  niezawodnie nas tępuje po jutrze,  a  
to j e s .  dzień,  w k tórym S za no w na  l i edakcya 
wydaje swe R o z m a i t o ś c i  , i w ten moment  
gdy to piszę,  p os ia ł a  ju ż  zapewne do d r uku ,  
w to rą  pieśń poematu B u z y t w e j d a ; za tem ani 
sztaffela,  a nawet  ani wóz parowy,  który z 
Manszes te r  do L iwer po o l  w ki lku godzinach 
p r ze b i eg a ,  — ani balon wynalazku W .  Ko-  
rylslciego, dziś w Paryżu przez  Pana  L e n o r  
naśladowany,  na nicby się nie przydały;  wo­
la ł em więc chociaż za p ó źn ą ,  lecz k ró t szą  i 
naypewnieyszą obrać drogę,  to j e s t  Uuzele  
K rukow ską , k tó ra  i gra tis, i tyle je szcze  na 
czas zaniesie moją  p rośbę,  że przynayinoiey 
w po łowie ,z j edna  dla .niey pomyślny skutek.

Domyśl i ła się zapewne Szanowna l i edakcya 
z mego niezgrabnego  w s t ę p u , że tu o nic 
wiecey . nie idz e, tylko właśnie o tenże n ie ­
szczęśliwcy poemat ,  G-BszYTWEinK z f rancu­
skiego przez 'Y i d m o ż n e g o  Franciszka W it-  
ka is kiego,!... naś l adowaną,  j ak  to Szanowna  
R e d a k c ja  dobr ą  wia rą  ogłos i ła ,  na czoło 
p ie rwsze j  pieśni .  P rawda ,  że nipmam houo>-

f
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rn z nać  W i e l m o ż n e g o  F r a n c i s z k a  W i l k o ń -  
s k i e g o ,  t ł u m a c z a ,  a raczej '  - na ś ladowc ę  r z e ­
c z o n e g o  p o e n m t u ;  l e c z  t o ' m i ę  w o s ł u p i e n i e  
w p ę d z i ł o ,  i e  m ó g ł  tak  słoWo' w ś ł o \ \ o  p o ­
d ł u g  m n i e ,  n a ś l a d o w a ć  t e n ż e  p o e m a t ;  w d o ­
w ó d  c z e g o ,  o d w o ł u j e  s i ę  do w i a r o g o d n y c l i  
au te nt yk ó w'  to j e s t  do  (3go 7 g o  § g o  i 9 g o  
t o m i k u  F l o r y  P o l s k i e y ,  w  roki )  182(3 w K r a ­
k o w i e  p r z e z e m n i e  w y d a w a n e y ,  w k t ó r y c h  

■ r z e c z o n y  B r z y t w e i d k  u m i e ś c i ł e m .  —  A l e  (o 
j e s z c z e  f r a s z k i !  •—  W  d a l e k o  w i ę k s z o  z n o ­
w u  z a p a d a m  o s ł u p i e n i e , k i e d y  s o b i e  p r z y p o ­
m n ę ,  ż e  g d y  j a  j l k o  p r z e ż  żart .  n a p i s a ł e m  
s i ę  n a ś l a d o w c a  t e g o  p o e m a t u  z  f r a n c u s k i e g o ,  
i  d l a  n i e o b r a ż e n i a  p r z y z w o i t o ś c i ,  p r z e n i o ­
s ł e m  s c e n ę  do I ł i s z p a o i i ; — W i e l m o ż n y  W i l k o ń -  
s k i ,  z n a l a z ł  r z e c z y w i ś c i e  t ęż  sarnę l i c h ą  m o ­
j ą  B r z y t w e i d k  w  j ę z y k u  f r a n c u s k i m  na pi ­
s a n ą  i co do s ł o w a  z g o d n i e  z m o i m  p. ierwo-  
p i s e m  p r z e ł o ż y ł  j ą  na p o l s k ł f — : T o  j u ż  i 
c z y t e l n i c y  ł a s k a w i / a n i  w ą t p i ć ,  ż e  w  g ł o w ę  
z a y d ą , j a k i m  s p o s o b e m  stać  s i ę  m ó g ł  taki  
n i e s ł y c h a n y  c a s u s !  —  L e c z  o t ó ż  p r ó ż n o ś ć  
m o j a  a ut o r s k a , '  potraf i  g o  w y j a ś n i ć .  T a k  b o ­
w i e m  a nie  i na cze y .  s ta ć  s i ę  m us ia ł o ;  ż e  s ł a ­
w a  m o j e y  B k z y t w e i d y  z a l e c i a ł a  a ż  do P a r y -  
i a ,  - -  g d z i e  p e w n i e  j a k a ś  u c z o n a  D a c i e r ,  
w n u c z k a  tć y ,  co z t a k i m  p o ż y t k i e m  dl a n a ­
u k ,  c a ł e g o  H o m e r a  p r o z ą  na j ę z y k  francuski ,  
p r z e ł o ż y ł a ,  t e n ż e  s a m  z a s z c z y t  w y r z ą d z i ł a  
moj ej '  B r z y t w e i d z i e ,  ■—  a t a k  n i e z a z d r o -  
s z c z ę  j u ż  M i c k i e w i c z o w i ! . ,  i j a  t am j e s t e m  
g d z i e  i o n !  . . —  bo g d y  o n ,  na w ł o s k i  i n i e ­
mi e c k i ,  j a  w d r a p a ł e m  s i ę ,  czy l i  r a c z e y  w d r a p a n o  . 
m n i e  ł a s k a w i e ,  a ż  na P a r n a s  f r a n ct i zk i !  A 
c z e g o  p e w n i e  i  M i c k i e w i c z  n i e d o c z e k a , —  
p o e m a t  nióy , z n o w u  dl a  w i ę k s z e y  j e s z c z e  
s ł a w y , n a p o w r o t  z  f r a n c u s k i e g o  p r z e z  W g o ’ 
F r a n c i s z k a  W i l k o ń s k i e g o  na  p o ł s k i  j ę z y k '  
p r z e t ł u m a c z o n y  z o s t a ł !  — ■

Kto  inny na mojein mieyscu,  poprzes ta łby 
moż e  ju ż  na te in ,  co dotąd powiedzia łem —  
i spokoynie położyłby się na swych l aurach,  
dła używania snu pełnego roskoszy,  —  Ale  
j a k  każda namiętność , tak i próżność,  ma  
sw o je  szczęśl iwe chw i lę ,  w których p o cz u­
wa  s ię  do Winy. —  T e n  właśnie  p rzypadek  
j e s t  ze mną.  —  Po upłynionych ośmiu latach 
i s tnien ia  mojey B r z y t w e i d y ,  przyszła  mi nie­
dawno bardzo chwalebna  chęć,  wziąść  j ą  pod 
su r ow ą  k rytykę,  poprawić,  i pow tórnie ogłosić 
d r u k i e m , —  przydawszy do tego ryciny,  w y ­
obrażać ma jące ,  na  wzór  wydań rozmai tych 
JIliady i Odyssei ,  bohaty rów poematu m o je ­
go.  —  Ja ko ż  byłem j u ż  na dokończeniu li­
cznych poprawek  pieśni t r zec iey ,  —  kiedy 
e to j a k  p i o r u n ,  ude rza  m r i e  38my nume r  
R o z m a i t o ś c i  G azety Co<hieńj$iy, w  k t ó r y h

p ie rwszą  pieśń* moje j’ B r z y t w e i d y  umieszczo­
ną znalazłem , naśladoiraną z fra n cu sk ieg o .... 
przez VV. F ranci szka Wi lkońskiego! . . . .

W  t a k  prze to krytycznem położeniu,  nie-  
pozostaje mi,  j ak  tylko upraszać Szanowne j ’1 
Red akc j i  G a ze ty  G odzienrey , aby raczyła 
p rzy na jmn ie j  z dals/ .em wydaniem dwóch o- 
statnieb pieśni B h /a t w e i d y  wst rzymać się 
ła skawie ,  dopóki  j ey poprawnych  nienadeślę.

Zapr awd ę  w idzę j a  dobrze,  iż Wie lm ożn y  
W i lk oń sk i  gotów je s t  naylaskawiey wziąść 
już  na sii bie i g r ube  moje us te rk i  w tych 
dwóch szczegó ln ie j  pieśniach popełnione;  lecz 
sądzę,  że znowu lepiej’ będzie,  czytająca P u ­
bl iczność,  zabawić  czeriiś poprawneni ,  niż na ­
rzucać jey powtórnie dzieło me wytrawione,  i 
j a k  widzę z p r zedrukowania  p ie rwsze j’ pie­
śni,  j e szcze  gorzey  pok a l ec zo n e ;—: k tó re  już  
prz d ośmiu laty,  może j ą  w niejednem m i e j ­
sc c iiiesniaki: nabawiło.  (*J

VV końci. ,  rozumiem że Szanowna  Redak -  
c y a , nie raczy na przyszłość  z tak dobr ą  
wia rą  dopuszczać podobnego plagijatotrsflbiI, 
k tó re  przyznać to s a m a , raczy,  że do w z r o ­
stu L i t e ra tu ry ,  wcale się rńeprzj  czyn.a----

Pewny  pomyślriego skufku mey prośbj ' ,  
mam honor  zostaw ać /  szczer j  ni szacunk iem 
dla Szanowney  Red akc j i  Gazety Codz ienne j1, 
tym bardz ie j ,  że j ą  dziś pod wzg lędem pię-  
łrlióy polszczyzny,  t,a ce lującą  uważam.

K.  M.

896 —

C )  podobnym  właśnie  p rz y p a d k u  je s t  je d n a  z ga- 
zet 11 o L. i .i ; J  i Li ń iT w  sw oich  R o z m a i t o ś c i a m i  prz.c- 
d ru k iw u ją c  c iągle  inne k r a jo w e ,  —  p rzez  f ig lar-  
«ose  eMo, c o d r u k a r s k i c h .  zapew n e lia żart  pod­
rob io n y ,  p rzed ru k o w ała  j a k i ś  d z iw a c z n y  l t o z d z ;at  

■ Y t  do powies'ei M a i c y s i a  z  y y n m i y c i i o w a  pod tytu­
łem: ' S i  j ' iiis bonus , luudubile io tum , « po które­
go  przecz yta n iu ,  l iazdy  li tera t  i  n ic l i le ra t ,  będąc 
w ia d o m y  poprzednich ,  m ógł sobie latw'0 w y s ta w ić ,  
że  to je s t  w y raźn a p u ła pk a  na ła tw o w ie rn e ,  a ze  
szk odą w  c u d zy ch  spiżarniach lu b iące  ^plądrować 
m y s z y  —  S z a n o w n a  ta G a z e ta ,  naprózno podro­
bi ła  zn ow u późn iey  dodatek ;  —; chcąc sit* na w z ó r  
tonącego u c h w y c ić  b r z y t w y  » lecz len w ybie j f  
ju ż  b y ł  zapóźny.

O koliczn ość  ta ,  n as trę cza  s p r a w ie d l iw ą  u- 
w a g e :  żc g ą z e ty  w  jednyinzc j ę z y k u  yyycliodzące,  
m ogą  w p r a w d z ie  bez w sze lk ie go  o b r z ę d u ,  w y i-  
m o w a ć  je d a e  z drugich nówości pol ityczne,  — bo 
I ł  Cześć d z ie n n ik a r s k a , je s t  w s zy stk ich  w sp ó lną  
w łasnośc ią ,  —  ale  nie tak rzecz  się m a z  częśc ią 
ich l i teracką .  *—  Z  lą d  bow iem  w y lę g a  s ię  b e z ­
w s tyd n e  p lagiatorstw o, n a y sz k o d l iw sz e  postępowi 
l i te ra tu ry  yv każdym  k ia j u .  G o d z iw a  urzeto b y ­
ło b y  na ier  rz e cz ą ,  a b y  dziennik i p rzey m n jące  z 
drugich całe ko lu m n y, p r z y n a y m n i j y  Pr z yj
k ład  z <izr-i lyszy t li fo l r u i tn u  za gran iczn ych  brr.e 
r a c z y ł y ,  k tó rz y  n a z w is k o  z lup io oych  przez  s iebie 
tow arzyszów ',  bez w sze lk ich  podstępnych skrócęn, 
sum iennie  p rz y ta cza ć  z w y k l i .


